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dzieci pozamałżeńskie. W ykładnia testam entu  pow inna uw zględniać rów nież tzw. 
specjalne postanow ienia testatora, ale w  tym  zakresie m usi być jego w yraźne, 
a n ie  dwuznaczne oświadczenie woli. Podobnie w yraźne, a nie dw uznaczne m usi 
być odwołanie testam entu. Ważność testam entu  holograficznego może być niekiedy 
kw estionow ana, co — zdaniem  au to ra  — w ym aga szczególnej ostrożności i koniecz
ności przeprow adzenia odpowiednich dowodów.

Pod rządem  ustaw y z 1964 r. stanow isko w ykonaw cy testam entu  jest trak to w a
ne jako pewien ciężar. Jeżeli testa tor sam  nie wyznaczył w ykonaw cy testam en tu  
albo b rak  jest testam entu, to rzeczą ku ra to ra  spadku jest spowodowanie u stano 
w ien ia  zarządcy m asy spadkowej, k tóry  swoje obowiązki pełni do czasu defin ityw 
nego przeprow adzenia postępow ania spadkowego. A utor w ym ienia tu ta j obowiązki 
zarządcy m asy spadkowej zarówno w  stosunku do spadkobierców  ja k  i do sam ej 
m asy spadkowej. Zw raca w  szczególności uw agę fak t, że w ykonanie testam entu  
holograficznego uzależnione jest od stw ierdzenia przez sąd jego ważności, a  to na 
podstaw ie zeznań dwóch świadków.

Do szczególnych obowiązków w ykonaw cy testam entu  czy też zarządcy m asy spad
kow ej należy ustalenie rodzaju  i zakresu w ierzytelności (m. in. chodzi o czynsze 
najm u  i dzierżawy) wchodzących w  skład m ajątku  spadkowego, a  w  szczególności 
spadkowego gospodarstw a rolnego.

X. Na zakończenie autor om aw ia niektóre zagadnienia dotyczące pryw atnego 
p raw a m iędzynarodowego w  dziedzinie dziedziczenia. Łączy się to z różnym i sy
tuacjam i dotyczącymi zarówno m iejsca położenia spadku, jak  i zróżnicow ania po
szczególnych grup spadkobierców. Podkreśla się, że odw ażne (według autora) posta
now ienia z ustaw y z 1964 r. są stosowane nie tylko przez sądy Szkocji, a le  także 
przez sądy Walii, Anglii i Północnej Irlandii.

XI. Bezsporną zaletą pracy M. C. M estona jest duża precyzja i lapidarność
w  u jęciu  problem ów. A utor w  sposób szczegółowy, posługując się przy tym  znaczną 
liczbą przykładów  i danych em pirycznych, oraż naw iązując n ieustannie do p ra k 
tyki, przedstaw ił szkockie praw o spadkowe w  rozw oju z jednoczesnym  szerokim  
om ówieniem  historycznych źródeł n iektórych insty tucji praw nych. O ryginalne roz
w iązania szkockie sprzy ja ją  refleksji porównaw czej z naszym  praw em  spadko
wym.

L I S T Y  C Z Y T E L N I K Ó W

Do
R edakcji „Palestry”
W arszawa

A dw . K rzem iński w artykule w spom nieniow ym  o „złotoustym  mecenasie Szur- 
le ju ” (Palestra nr 10 z  1985 r.) w spom ina o odczycie w ygłoszonym  przez mec. 
Szurleja  w 1938 lub 1939 r. na U niwersytecie W arszaw skim  na tem at przem ów ień  
sądowych. Tak się składa, że ja  też też byłem  na podobnym  odczycie, ty lko  nieco 
w cześniej, bo w  1936 r„ gdy jako student praw a in teresow ałem  się problem atyką  
m ów  obrończych.

Pragnę nawiązać do tego odczytu i podzielić się w rażeniam i, jak ie  odniosłem  
z tego spotkania. Pom im o up ływ u  50 lat od tego zdarzenia nie zatarło się ono
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w m ojej pam ięci i dlatego chciałbym , choćby w  te j skrom nej form ie, przypom nieć  
niektóre szczegóły, które m ogłyby być p rzyczynkiem  wzbogacającym  biografię 
„złotoustego m ecenasa’’.

Prelekcja mec. Szurleja  była jedną z cyklu w ykładów  o sztuce przem awiania, 
wygłaszanych przez przedstaw icieli adw okatury, sędziów, publicystów  i działaczy  
społecznych dla studentów  UW, zw łaszcza dla studentów  W ydziału Prawa. W ykłady  
odbyw ały się w  A udyto rium  M axim um  W ydziału Prawa UW.

Na odczycie mec. Szurleja  sala była w ypełniona do ostatniego miejsca, w szyscy  
oćzekiw ali w  napięciu na pojaw ienie się prelegenta. I oto on: w zrostu średniego, 
budow y krępej, m ocnej, cery brązowej, opalonej, o rysach w yrazistych, włosach  
ciemnoszarych, zaczesanych do góry. 'Z  postaci em anowała siła w italna i urok  
męskości. Chwila ciszy i z  u st mecenasa popłynęły p ierw sze słowa, które przeła
m ały barierę dystansu m iędzy  n im  a słuchaczami. W prow adzenie do tem atu  roz
poczęło się od następującego stw ierdzenia, które przytaczam  tu niem al w  dosłow
n ym  brzm ieniu: „M ówi się pow szechnie  — zaczął mecenas Szurlej — że m ówcą  
trzeba się urodzić. Tak, to jest prawda, gdyż nie było do te j pory mówcy, który  
by się nie urodził". D owcipny i św ie tn y  passus od razu w prow adził nastrój luzu, 
bezpośredniości i zaciekaw ienia  wśród słuchaczy. Od pierwszego zdania zaw ładnął 
audytorium  i trzym ał jego uwagę w  napięciu.

Mec. Szurlej m ów ił w  pozycji, stojącej, przechodził z jednej strony podium  na 
drugą, w zm acniał ekspresję w ypow iedzi odpowiednią tonacją głosu i gestykulacją. 
M ówił wolno, akcentując każde słowo, czynił kró tkie  pauzy, jakby zastanaw iał się 
nad dalszym  ciągiem m yśli. W yw oływ ało  to u m nie  — m uszę lojalnie przyznać  — 
uczucie obawy, że cała konstrukcja  w yw odu załam ie się. N ic podobnego, w ręcz 
odw rotnie  — z jeszcze w iększą  siłą nastąpiła wspaniała sekw encja  słów o głębszej 
treści i obezwładniającej argum entacji. Było to sui generis aktorstwo, dar uw odze
nia słuchaczy p ięknym  słow em , p iękną  dykcją, p ięknym  gestem  i w dzięk iem  oso
bistym . Cała ta  oprawa służyła zasadniczem u założeniu: przekonaniu słuchaczy  
o słuszności m erytorycznej argum entacji mówcy.

Odczyt trw a ł około godziny i dalsza jego część zaw ierała szereg praktycznych  
w skazań dotyczących przem ów ień sądowych.

To było niezapom niane, osobiste spotkanie z tym  w spaniałym  przedstaw icielem  
palestry polskiej okresu m iędzyw ojennego.

W  ramach tego samego cyklu w ykładów  na UW  byłem  także na odczycie prof. 
Stanisław a Strońskiego, znanego publicysty i działacza politycznego spod znaku  
N arodowej Demokracji. T em atem  jego w ykładu  były przem ów ienia okolicznościowe. 
Profesor był m ów cą b łysko tliw ym , barw nym , operował znakom itą  i celną ripostą, 
ożyw iał sw oje oracje dowcipem  i sarkastycznym i aluzjami. Z  jego przem ów ienia  
zapam iętałem  fragm ent, w  którym  przestrzegał przed patosem  i górnolotnym i sło
w am i, co zw yk le  doprowadza do śmieszności. Podał następujący przykład: podczas 
jubileuszu  ku czci sędziego prezesa pew nej in sty tuc ji m ów ca zw rócił się do jubilata  
w  ten  sposób: „Męża uczonego m uza m usnęła w  głowę, poetę — m usnęła w  serce, 
rzeźbiarza  — m usnęła w  rękę, a Ciebie, Drogi Prezesie, który kilkadziesiąt lat 
siedziałeś w  fo telu  — w  które m iejsce ciała m usnęła m uza?”

Tyle wspom nień, które ożyw iają  lata młodości.

W arszawa, dnia  6.11.1986 r. adw. Edward Ł ukasiak


